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KONFERENCJA 
INSTRUKTOREK 

Już napływają zgłoszenia, Miejsca napewno dla nikogo nie zabraknie, ale wo 

lałybyŚmy żebyście wszystkie zgłaszały się jak najwcześniej, bo łatwiej przy- 
gotować program wiedząc dokładnie ile i kto będzie. 

Martwi nas, że nie nadsyłacie tematów do dyskusji — wprawdzie Główna Kwa- 
tera przygotowała już część zajęć, ale Kenferencja tylko wtedy spełni swo- 

ma odzwierciedli preblemy wszystkich terenów. 

-= Druhny przygotowujące do dyskusji temat SKRZATÓW skarżą się na brak 

odzewu na rozesłany w listopadzie ub. r. projekt przepisów ogranizacyjnych 

i wskazówek metodycznych. Brakuje nam ciągle materjałów do zbiórek skrza- 

tów, które nie byłyby zbyt. zbliżone do zajęć przedszkolnych,lub zuchowych. 

spore, — Wędrowniczki — teorja i praktyka — wskazówek teeretycznych jest 

pracu- ale jak jest w praktyce ? Czy macie wędrowniczki? czy rzeczywiście 

R, ją? Co rebią? Co je trzyma w drużynie,a ce odstrasza? 

ONE 
'—©$system zastępowy.wiele instruktorek uważa go za kamień węgielny na- 
szej metody harcerskiej, Ale coraz częściej słyszy się głosy, że w ebec— 

nych warunkach, system ten nie działa zbyt dobrze. Co myślicie? Czy wasze 
zastępy pracują? Czy pracowałyby lepiej gdyby zbiórki zastępów odbywały Ś 
się w ramach zbiórek drużyny? W jaki sposób, przy naszych skremnych możli- 
wościach technicznych uatrakcyjnić te zbiórki, żeby dziewczęta przychedzi- 

ły ma nie chętnie, albo przynajmniej wególe przychodziły? 

Pa pokoleń — zagadnienie stare jak świat - wciąż stwarza pro— 

blemy - ale czy musi? Jak z maksymalnym pożytkiem wykorzystać wszystkie in- 

strukterki, podzielić się doświadczeniami i umiejętnościami. Ciągle mamy 

za mało młodych instruktorek. Te, które pracują z młedzieżą,powinny BoE 

izewać sobie pomoc ze starszych, może mniej aktywnych,ale napewno deświad.- 

sonych koleżanek. Czasem taka współpraca gra doskonale — ale od czego to 

„ależy? 

—— Swego czasu istniała na terenie W. Brytanii drużyna "Rodło" z kores— 

pondencyjna drużyna dla samotnych harcerek. Obecnie część naszej emigracji 

trzyma się środowisk polskich i tym ludziom łatwiej jest utrzymać polskość 

swoich dzieci. Ale jest również wiele takich, którzy z różnych powodów mie- 

szkają daleko od polskich skupisk. Od czasu do czasu dawne harcerki przy 
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syłają na kolonię, czy obóz dziecko, które w ciągu roku nie ma zupełnie moż liwości należenia do drużyny. Z wielkim wysiłkiem przygotowują go do gwia zdek,a potem stopni, bo chcą mu przekazać część swoich doświadczeń i Przeżyć harcerskich. Czy nie należałoby wznowić zespołów "samotnych har— cerek", które w ciągu reku destawałyby kilka listów-zbiórek=ćwiczeń do wy— konania w domu, przygotowujących je do stopni i sprawności. Oczywiście, że harcerstwo to głównie przeżycie zdobyte w gromadzie,a nie lekcje korespon= dencyjne, ale jeśli nie ma bratniej gromady pod ręką, czy nie lepiej taka A” z organizacją niż żadna. 

— Jeżeli macie jakieś swoje poglądy, uwagi, spostrzeżenia , lub materiały na powyższe tematy, przywieźcie je ze sobą, albo jeszcze lepiej, przyślij- 
cie je wcześniej,aby druhny przygotowujące poszczególne zagadnienia mogły 
je uwzględnić, 

—" Ileś tam lat temu /chyba w 1968 roku/ uznałyś ż je i - ktorek są bardzo potrzebne dla naszej >+ i R SSA regularnie, przynajmniej co 4 lata. I tak z początku było. Ale ostatnio ż zrobiła się trochę większa przerwa..., nagromadziło się wiele różnych waż- nych spraw. Oczekujemy po tej konferencji bardzo wiele, Wydaje nam się że upopchnie" ona wiele spraw. Dlatego bardzo gorąco apelujemy jeszcze cz. d Ra Mamy nadzieję, że zarówno Komendy Chorągwi, jak i Hufce po- A gą orkom jadącym na konferencję w częściowym pokryciu kosztów, 

A Dokładny program konferencji podamy w następnym "Węzełku", 

— A nie zapomnijcie o ciekawych i dobrych pokazach na nasze ogniska. 

 



  

Msza Swięta w kościele 
Św. Marcina 

15 marca rocznica śmierci Aleksandra Kamińskiego, autora "Kamieni na 
Szaniec", redaktora Biuletynu Informacyjnego A.K., współtwórcy ruchu''Zu- 
chowego" i wychowawcy Wodzów Zuchowych. 

Warszawa zasnuta chmurami, całą noc padał deszcz, nad ranem się uspokoił. 

Zdążając rano na Mszę Św., rozmyślam jaka to była cudowna ta książeczka 
"Kamienie na Szaniec". Jak ją czytaliśmy jednym tchem w tych okrutnych 

czesach okupacji niemieckiej. 

Kościdł św.Marcina, przepiękny w swej prostocie dekoracji, 
wykonanej przez zakonnice artystki, Z sanktuarium napisów,tablic,wspom- 

nień Armii Krajowej,oddychający cały wielką Miłością Boga i Ojczyzny.Tam 

właśnie ma się odbyć Msza św. za Kamińskiego o 8-ej rano. 

Umówiłam się z kilkoma harcerkami z mojej dawnej 5-ej drużyny Warszaws- 

kiej im.Adama Mickiewicza (stworzonej w Klarysewie w roku 1912/13) oraz 
z kilkoma innymi z 6-ej Warszawskiej, że się spotkamy w kościele za 5 mi- 
nut ósma. Wchodzę na Piwną, patrzę na zegarek jest za 10 minut CELCŃ 

Widzę wzdłuż ulicy, sznurami idą różne oddziały harcerskie w mundurkach, 

z proporczykami, tak chłopcy, jak i dziewczęta, w różnym wieku, słyszę u- 
rywki rozmów: "musieliśmy wczoraj wieczór wyjechać koleją,od 6-ej rano 
jesteśmy w Warszawie", ktoś drugi mówi: "a my już w sobotę w południe", 

Podążam do kościoła, już pełniuteńki. W ławkach nie umundurowani.Z tru- 

dem znajduję jeszcze miejsce w ostatniej ławce. Boczne nawy, centralne 

przejscie, przejścia boczne za ławkami, wszystko zapełnione po brzegi 

młodzieżą umundurowaną, od 8 lat do 20 do 30. Drzwi wejściowe podwójne 
otwarte, przedsionek też wypełniony po brzegi, reszta gromadzi się na 
schodach. 

O 8-ej wychodzi proboszcz św.Marcina w asyście dwuch innych księzy i 8- 
chłopców w białych komeżkach. Proboszcz zaczyna od słów: "Spodziewałem 

się, że na Mszę św. za autora "Kamieni na Szaniec" i twórcy ruchu Zucho- 
wego przyjdzie parę pocztów sztandarowych, ale żeby was było tylu, tylu, 

że kościół ,choć duży nie może was pomieścić, żebym oglądał tu harcerki i 
harcerzy od lat 8 do 80 tego się nie spodziewałem, jestem głęboko wzru- 
szony i dziękuję Bogu. 

Msza św. bardzo uroczysta z pięknymi spiewami, chóry zakonnic. Na Pod- 

niesienie cały kościół klęczy. Gdy przychodzi moment Komunii św. - Pro- 

boszcz mówi: "Kochani, musicie się jeszcze bardziej ścisnąc,aby zostawić 
przejście środkiem dla osób przystępujących do Komunii Świętej. 

Natychmiast tworzy się wąziutkie przejście środkiem, przez które posuwa 

się sznur ludzi idących przyjąć Komunię św. Idą ci starsi od 50 do 80 i 
wyzej, idą też ci młodzi umundurowani,w bardzo wielkiej ilosci, Trzech 

księży daje Komunie, w czasie której cały kosciół śpiewa "O Panie Boże 
Ojcze nasz! i inne modlitwy tak często śpiewane przez nas na obozach, 
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Zastanawiam się skąd ta młodzież, która, wychowano w organizacji noszącej 
tylko nazwę: Harcerstwo, a która nie miała nic wspólnego z ideą Baden- 
Powell'a, w której nie wolno było, ani na zbiórkach, ani na obozach, ani 

na wycieczkach nie tylko modlić się, ale nawet wspominać o Bogu, skąd ta 
młodzież doszła do tej świadomości, że jeżeli się jest Harcerzem-Skautem 
to najważniejsze jest: Kochać Boga i Ojczyznę i wiernie Im służyć", 

Pomyślmy w jak trudnych, ciężkich nieraz warunkach przychodzi im żyć „i 
dążyć do tego. A my, czy nanrawdę kochamy Boga i Ojczyżnę i czy wiernie 
im służymy? 

Maria Zdziarska-Zaleska 

KOŚCIÓŁ ŚW. MARCINA 
Krucyfiks i tablice Kaplica św. Franciszka 
poległych. Po lewej 

stronie tablica 
harcerek.  



DYSKUTUJEMY: 
Ds drmykuejeryna wiudniomą 
jawi dano , md 1d 
miu ŁUKOMSKIEJ jmm, U.S.A. 

Mam przed sobą "Węzełki! z dyskusją "Czy Harcerstwo się przeżyło?". Po- 
dobne pytania zadawały sobie instruktorki tuż po pierwszej wojnie świato - 
wej. Akurat mam "Skrzydła", które o tym piszą. Wtedy nie myślano czy har- 

cerstwo się przeżyło? Zastanawiano się nad tym,co dalej robić? Jakie bę- 

da, drogi powojennego harcerstwa. Jak wiemy z własnych przeżyć - te nowe 
śnęgi wypadły wspaniale, Czyż dziś nie potrafimy znaleźć wspólnych „nowych 
rog 

Druhna Olga Małkowska, gdy tworzył się Komitet Harcerski w Anglii, tuż po 
drugiej wojnie światowej, powiedziała — "Harcerstwo może istnieć tylko we 
własnym Kraju!" Znała harcerstwo, które sama tworzyła i nie mogła sobie 
wyobrazić nowej niewoli. Mydmy i ten okres przeżyły. Harcerstwo zeszło 
do podziemia, a jak wspaniale wychowało młodzież świadczy o tem las brzozo- 

wych krzyży na cmentarzu powązkowskim, świadczą ksiązki napisane o tych 

czasach i przede wszystkim świadczą instruktorzy i instruktorki rozsiani. 
po całym dwiecie,którzy w każdym zakątku gdzie się znaleźli, zakładali dru- 
żyny harcerskie. 

Każda z piszących Druhen ma rację, ale każda musi tez pomyślec,co może dać 
młodziutkim dziewczynkom, żeby je zainteresować, porwad, nastawić na naj- 
wyższy ton ideowy, Mamy do naśladowania człowieka - jest nim Papież Jan 

Paweł II. On nigdzie nie zapomina, że jest Polakiem. On pełni swoją mis- 

ję Ojca św. i misję Polaka. Dziś cały świat wie, gdzie jest Polska i co 

jest Polska. 

Skłonna byłabym powtdrzyć za dhną Jadzia Chruściel -— nie mam na tyle 
mądrości. " Myślę jednak, że przy wspólnym wysiłku i mądrość by się 
znalazła, ale brak nam szerokiego poparcia naszej społeczności polonijneje 

Brak nam środków materialnych. Wszystko co mamy musimy zdobywac własnym 
wysilkiem, własną pracą. I na tym polega największa trudność. 

Czy harcerstwo się przeżyło - ideały harcerskie napewno nie - a forma pew= 

nie tak, Jednak musimy robić co się da i jak się da. To jest nasza słuz- 
ba Polsce. Nasza walka o duszę polskiego dziecka. To dziecko ma już swo= 

ją nową ojczyznę, nowe środowisko, nowe zainteresowania, Ma o wiele wię- 
cej, niż my dad możemy. Rozrzucone po całym świecie musimy wychować czło- 
wieka, który będzie mieć zrozumienie dla spraw Polski, który będzie jej 
niósł pomoc, który będzie się z nią identyfikować, Musimy starać się ut- 
rzymać jędność i wytwarzać przyjaźń, żeby organizacja nasza wiedziała do 
czego dęży i żebyśmy wiedziały, że po całym świecie są te harcerki, z któ 
rymi tworzymy jedność. A jak do tego dojść? Nie mam przepisu — kaźda mu- 

si z siebie dawać, co ma najlepszego, wyczuwać dziewczęta, rozwijać w nich 

honor, godność osobistą,o czym teraz bardzo się zapomina. Jednym słowem- 

wychowywad, 

Kohczę, bo za bardzo się rozpisałam. Może trochę chaotycznie, ale z Sercae 

  

SKRZATY 
Przejrzałam sugestie co do wytycznych dla nowo zatwierdzonej jednostki 

organizacyjnej "SKRZATY". Ponieważ jestem szczenową na Ealingu w Lon 

dynie, gdzie od 3 lat istnieje gromada skrzatów, niezależna od gromady 

zuchów, obecnie licząca 24 skrzaty, zdecydowalam się podzielić z Węzełkiem 

moimi uwagami,co do tych wytycznych. Mam zresztą i inne doświadczenie 

w pracy z małymi dziećni. Jestem nauczycielką i od 9 lat uczę zastępczo 

w szkołach angielskich dzieci w wieku 4-8 lat, a poza tym, 'poza dorosłymi 

mam dwie dużo młodsze córki (jedna była w pierwszym roczniku naszych 

ealingowskich skrzatów, a druga,która ma tera:34 lat czeka z utęsknieniem 

na chwilę, kiedy do gromady skrzatów będzie mogła dołączyć. 

Jak najbardziej wydaje się mnie dobrym utworzenie gromad dziewczynek młod- 

szych od zuchów. Dzieci w wieku 4 lat już chodza do przedszkola, lub szko- 

ły i są przyzwyczajone do obcowania z rówiednikami poza domem. Ponieważ 

na codzień snotykają się z koleżankami angielskimi, potrzeba dać im także 

środowisko polskie. Nawet jeśli chodzą do polskiego sobotniego przed- 

szkola, jest to za mało. W tym młodym wieku są one pełne zapału, natrzą 

na świat, który je otacza z radością i zainteresowaniem, ktdre tak dosko- 

nale można wykorzystać w bracy skrzatowej. Już u starszych zuchów , wy- 

rażnie widać ogromny wpływ kraju zamieszkania, telewizji, i koleżanek. 

Często 10-letnie panny już mało bawią zajęcia zuchowe, a na wycieczkę do 

lasu potrafią pojechać z radiem, żeby się nie nudzić. A skrzaty, chętnie 

robią wszystko, co im się podsunie, z zavałem i przejęciem. Jak Druhna coś 

każe zrobid, zrobią to napewno. Nawet będą pamiętać o codziennych  dob- 

rych uczynkach, wzorem naszych staropolskich skrzatów. Patrząc, niedawno 

na uradowane twarzyczki 5-letnich skrzatów budujących szałas w lesie "żeby 

ludzie w nim mogli mieszkać! widziałam, że takiej radości nie mają już 

dziś nasze zuchy i harcerki zyjące życiem zmaterializowanego świata. Je- 

żeli damy tym naszym najmłodszym okazję do takich przeżyć, może zły wvływ 

wolniej będzie na nie działał. 

Więc napewno warto i trzeba zakładać gromady skrzatów, Damy im radość i 

przyjemność od młodego, wzmocnimy polskość od początku i przy tym od razu 

żemy je z organizacją harcerską. 

Wydaje się mnie, że druhny, które opracowywały wytyczne, nie doceniają mo- 

żliwości dzisiejszych dzieci. Właśnie te najmłodsze wsnaniale dają sobie 

radę z przeróżnymi codziennymi ciami, dlatego, ze chca, je robić, bo 

chcą byd dorosłe. Poukładać na półkach zabawki, maly % latek często 

umie lepiej, niż dużo starsza panna i potrafi to robić dokładnie, staran- 

nie i cierpliwie, Malutkie dzieci lubią się bawić w grupie, choć trzeba 

pozwolić im odejść jak mają dość zabawy. Tak samo czasem długo mogą 

siedzied nad majsterkowaniem, a czasem szybko się nudzą. Trzeba więc im 

dawać możliwości na zmiane, jesli tego zechcą. 

Warto by przygotować listę pomystdw na zabawki, które druzynowe skrzatów 

mogłyby same zrobić do używania podczas zbiórek (np. układanki, loteryjki 

czy łamigłówki z wyciętych kolorowych ilustracji w pismach, które tematem 

pasują do cyklu zbiórkowego, lub tematyki krasnoludkowo-skrzatowej.) Hoż- 

archiwum 
harcerskie.  



na by wybrać materiały przedszkolarskie z Polski i podać listę książek i 
płyt, które moznaby sobie od rodziny sprowadzić, W Polsce jest teraz 
bardzo dużo książeczek i pomocy dla przedszkolanek, które mogły by się 
przydać. Potrzeba też opracować kilka "sprawnosci" lub "cyklów", aby dru- 
żynowe miały pomoc w prowadzeniu zbidrek i żeby skrzaty mogły otrzymać na 
zakończenie oznaki, które snrawią im ogromna, radosc, 

W wytycznych są wymagania na dwa "grzybki" (stopnie), Uważam, że powinien 
być jeszcze trzeci "grzybek" jako, że w gromadzie można byc trzy lata i 
na końcu każdego roku przyjemnie byłoby dostad oznakę. A może lepiej by- 
łoby gdyby tą oznaką było coś z domu np. miotełka, garnek? Przeciez 
skrzaty żyją i pomagają w domu,a nie w lesie, 

Nie podoba się mnie nomysł kolorowego mundurka skrzata. Używamy koloru 
szarego na wszystkich szczeblach organizacji, Dlaczego nie mają go mieć 

także i skrzaty? Kolor szary jest kolorem munduru w naszej organizacji i 
te nasze najmłodsze członkinie powinny mieć poczucie, ze do niej należą, 

Kolorem szarym mocniej się z organizacją zwiążą. Nie widzę potrzeby, że- 
by mundur skrzata był zupelnie inny od zuchowegpo, ale jestem gotowa przy- 

chylić się do myśli, że może być to szary fartuszek z kolorową bluzeczka, 
lub sweterkiem, z tym ze wszystkie „oznaki muszą być noszone na szelkach 
bo na kieszeniach nie będą widoczne i zbyt łatwo się zniszczą. 

Ale to są drobne szczegóły, Najważniejsze, aby formy organizacyjne zos- 
tały zatwierdzone i aby vszystkie promady skrzatów, które coraz liczniej 
będą powstawały, miały na czym ovierać się w swoich programach. 

Małgorzata Zajączkowska 
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Sklekik 
Na życzenie czytelniczek podajemy spis ważniejszych rzeczy jakie mamy na skła- 
dzie w SKLEPIKU. /Chciałyśmy podać pełną listę, ale okazało się, że jest bar- 
dzo długa, zajęła by "pół" Węzełka/. 
Pełną listę Sklepik wysyła na żądanie. 

Przypominamy przy okazji, że SKLEPIK HARCEREK, który prowadzi obecnie druhna 
Hela Ciecierska, działa szybko i sprawnie. Każde zamówienie załatwiane jest w 
ciągu 24 godzin. 

Sklepik działa tak sprawnie w dużej mierze dzięki pomocy syna druhny Heli — 
druha Andrzeja, dzielnego drużynowego zuchów — któremu, na tym miejscu, ser- 
decznie;, za pomoc Harcerkom, DZI ĘKUJEMY !!! 

KSIĄŻKI 

Organizacja Harcerek 

O metodzie harcerskiej i jej stosowaniu — E.Grodecka 
Ochotek — podręcznik do zdobycia stopnia ochotniczki 

Tropicielka — " 5 wj pionierki 
Harcerka w mundurze 
Poznajmy naszą przeszłość — Biblioteka Ogniw 
Sprawności harcerek - całość — 3 książki 

albo Część I 
Część II 
Część III 

Nasze Pieśni - śpiewnik harcerski 
"DYL DYL" — śpiewnik zuchowy 

"Co" — podręcznik dla drużynowych zuchów 

Sprawności wędrowniczek: 

Specjalistka zdrowia i urody:Moda,Uroda, Dietetyka 

Specjalistka Samarytanka:Pierwsza pomoc, Miłośnicz 

ka zdrowia i higieny społecznej, Pielęgniarka 

Instruktorka specjalniści Wiedzy o Polsce: 

Polonistka, Geografka, Historyczka 

INNE 

Czapeczki 

Sznury 

Legitymacje harcerek - 
Opis munduru zucha, harcerki, wędrowniczki, instruktorki 
Guziki 
Lilijki 
Krzyże 
Gwiazdki zuchowe 
Słoneczka zuchowe 
Legitymacje zuchowe 

Zamówienia należy kierować na: 
SKLEPIK HARCEREK 

dhna H. Ciecierska 
21 Netheravon Rd, 
London W4 2NA 

England 

tel. O1 - 994 - 4116 

archiwum 
harcerskie.  



E.Andrzejowska. hm. 

Usagi na łemal 

proqramu pracy w obozie 

Obóz jest zakończeniem całorocznej pracy w drużynie i najbardziej atrakcyj- 
nym okresem roku harcerskiego, O obozie dziewczęta myślą z radością, a w do- 

brej drużynie, począwszy od miesięcy wiosennych trwają staranne przygotowa- 
nia do obozu.Już od jesieni, czyli niemal że natychmiast po powrocie z po- 

przedniego obozu, myślą dziewczęta o następnym i zaczynają gromadzić fundu= 

sze na ten cel. W wielu drużynach wprowadzono w tym roku tak zwany "fundusz 

obozowy" — jak się udało gromadzenie drobnych oszczędności na «ele obozo- 

we — dowiemy się zapewne od druhen drużynowych po "akcji letniej". Drużyno- 
wa wraz z całą drużyną myśli więc o obozie przez cały rok. Na wiosnę przy- 
gotowania obozowe przybierają na gorliwości, gromadzi się sprzęt obozowy, 

jeździ się oglądać teren, aż wreszcie przychodzi upragniona chwila, gdy z 
niezwykłym podnieceniem, pełne radości i oczekiwania przybywają dziewczęta 

na polanę w lesie, rozpinaję "szare namiotowe płótna" — które mają im być 

harcerskim domem przez kilka tygodnie... 

Zasadniczym założeniem każdego obozu harcerek będzie oczywiście danie dziew- 

czętom jaknajwiększej ilości przeżyć harcerskich w postaci współżycia w zes- 

pole, stworzenia sobie i innym dogodnych warunków pobytu i pracy oraz dos— 

tarczenia im "niezwykłości" i "przygód", ujętych w gry i ćwiczenia. Nie mo— 
żemy pominąć jednak tak wielkiej okazji, jaką jest możność bezpośredniego 
oddziaływania na dziewczęta, żeby nie wysunąć na czoło programu pracy obozu 
zadań wychowawczych. Zastanówmy się,czego najwięcej brak naszym dziewczę tom 
- jakie cechy charakteru chciałybyśmy w nich wyrobić,.»» 

Dziewczęta nie są karne — Są niesłowne i niepunktualne — jest wśród nich 

wiele egoistek — są nieporządne — mają za mało inicjatywy — snuje swe myśli 

drużynowa, a więc założeniem wychowawczym obozu musi być wykorzenienie tych 

wad. Muszą więc w ciągu całego obozu zwracać szczególną uwagę na: 

1. Formy zewnętrzne i karność organizacyjną /forma raportu i zgło- 
szeń, pozdrowienia, postawy bacznej dziewcząt w stosunku do stan- 

szych, przestrzeganie regulaminu obozowego/+ 
2. Punktualność w wykonywaniu rozkazów /pn. nieprzygotowanie na 

czas posiłku opóźnia cały rozkład dnia, ewentualnie wykreśla z 
programu bardzo ciekawą grę, na którą bardzo się cieszą wszyscy. 
Siostrzany, uprzejmy i serdeczny stosunek wzajemny dziewcząt, 
/jednostka uzależniona od zespołu a zespół od jednostki/. 
Najbardziej aspołeczne jednostki powinny bardzo łagodnie i stop- 

niowo być zaprawiane w pracy dla ogółu. i 

Porządek zewnętrzny /w obozie, namiotach, ubiorze dziewcząt, | 
przestrzeganie regulaminu, punktualność, estetyczne podawanie i 

zachowanie się podczas posiłków, a sama drużynowa i komenda win- 

na świecić największym przykładem/ « U 

Czynny stosunek dziewcząt do pracy /wszystkie muszą być stale 
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archiwum   

czynne i czymś zajęte — wyjątek cisza poobiednia i nocna — po— 
wierzanie odpowiedzialnych funkcji kolejno dziewczę tom, ew. ko— 
lejne prowadzenie zastępów, współzawodnictwo zespołowe i indy- 
widualne w punktowaniu za wykonanie ćwiczeń i wykazaniu spraw- 
ności w grach/, 

Dziewczynka nie koniecznie musi rozumieć, ale koniecznie musi odczuwać in- 
tuicyjnie celowość tego co robi sama i co robi Komenda obozu. 

Poza wychowaniem dziewczyny — obóz ma na celu wyrobienie z niej dzielnego, 
zaradnego człowieka. Robimy to w postaci najbardziej dla niej atrakcyjnej, 
w postaci ćwiczeń i gier, stwarzając w nich trudności, które harcerka mu- 
si pokonywać, Podstawą dla ułożenia całego szeregu gier i ćwiczeń będą dla 
nas wymagania na stopnie harcerskie oraz sprawności harcerek, 

"Biegi harcerskie" na zdobycie stopnibraz sprawności powinny się znaleźć w 
drugiej połowie programu pracy obozu, gdyż dziewczynka musi wynieść z obo— 
zu jakąś konkretną zdobycz, musi czuć, że po tym obozie stała się bardziej 
wartościową w swojej służbie harcerskiej, 

A teraz drużynowa pomyśli, o czym mówić będzie ze swoimi dziewczętami, kie- 
dy zapłonie ognisko w chwili, kiedy po przepracowanym i pełnym przeżyć dniu 
wszystkie twarze zwrócą się ku niej w oczekiwaniu.... a nie zawsze łatwo 
jest mówić... 

Interpretacja prawa /każdego punktu kolejno/ oraz przyrzeczenia to podsta— 
wa gawęd ideologicznych, ale każda z nich misi być opracowana, przynaj- 
mniej w punktach kolejnych. Dzieje legendarne i história Polski dostarczą 
nam reszty tematów, Nie zapomnijmy o tym, że będziemy musiały zorganizo— 
wać przynajmniej dwa ogniska dla ludności miejscowej oraz dla rodziców i 
gości. Tu na obczyźnie powinny one mieć charakter narodowy /historia, f01- 
klor, literatura, poezja polska — dostarczą nam tematów4 a pieśni, tańce i 
stroje dopełnią całości. 

Przed wyjazdem na obóz drużynowa układa sobie t.zw, "ramowy rozkład dnia", 
który wyjątkowo ulega zmianie oraz regulamin obozu. /Regulamin nie powinien zawierać zakazów — zwracam na to uwagę ze względów wychowawczych/. 

Rozplanowanie programu pracy według godzin i dni, opierając się '0 ramowy Program dnia, niezmiernie ułatwi zadanie drużynowej — komendantki obozu i pozwoli jej na poświęcenie jaknajwięcej czasu na opracawanie drobnych a często bardzo ważnych szczegółów życia zespołowego w obozie, 

 



    

Harcerki w Argentynie obozowały w tym roku w prowincji MISIONES, /tam gdzie 
osiedlili się pierwsi polscy emigranci/, w pobliżu IGUAZU — najpiękniejszy 
wodospad na Świecie. Było ich 24, miejsce urocze, wspaniała kąpiel. Obozo- 
wały przez 3 tygodnie. 

W "Głosie Polskimy wychodzącym w Buenos Aires,z dnia 24.4,81 ukazał się re- 
portaż z obozu harcerek,napisany przez druhnę Kazię Rafalik,hm, 
kę Chorągwi Harcerek w Argentynie. 

Oto wyjątki 

Jedziemy drogą jak rdzawa wstąż- 
ka wijąca się wśród zielonych łanów 
maty, kołyszących się trzcin 1 wyso- 
kich traw. Nagle, jakby na -prośbę 
śpiewanej -piosenki "Nie lej deszczu, 
nie lej" — przestaje padać i ukazuje 
się nad wzgórzem cudownie złote i 
wesołe słońce. Gdy wjeżdżamy na te- 
ren La Cachuera jest pogodnie i ci- 
cho jakby nigdy burzy nie było. Po 

śniadaniu przygotowanym w domu 
Pp. Styczyńskich odwozimy sprzęt na 
teren obozu. Miejsce iście urocze. 
Sosny, eukaliptusy, zieleń świeża 1 w 
tak różnych odcieniach że oczy po- 
rywa. Rozbijanie obozu idzie spraw- 
nie bo obozownictwo dobrze opano- 
wane. O godzinie 13 idziemy na asa- 
do przygotowane i ofiarowane przez 
gospodarzy. Na wysepce rzeki Chimi- 
ray nakryte stoły i zapach mięsa za- 
chęcająco wabią do posiłku. Napoje 

z lodem, chłód idący od wody, cień wy- 
sokich drzew napełniają nas rado- 
Ścią i dodają sił do pracy która nas 
na obozie czeka. Całe popołudnie 
wre praca na zielonym wzgórzu. Do 
wieczora ruch i nawoływanie. Przed 
nocą stanęły w lasku sosnowym 
wszystkie namioty. Do snu nie po- 
trzeba była żadnej gonić. Zmęczenie 
podróży, praca, świeże powietrze i 
szum lasu to dostateczne powody by 
zapaść natychmiast w głęboki sen. 

Jest poniedziałek. Wstajemy około 
8-mej. Poranek jest radosny ad świer- 
gotu ptactwa. 

Z chęcią bierzemy się 
wszystkie do pracy. 
W piękne słoneczne popołudnie 

odbyło się uroczyste otwarcie obozu 

archiwum 

KAZIMIERA RAFALIK 

OBÓZ HARCEREK 

Komendant - 

"GWIAZDZISTY KRĄG" 

REPORTAŻ 

La Cachuera — prov. Misiones 
  RARZZ   

Mazurek obozowy 
Noc otula łas i pole, 
Srebrny miesiąc świeci 
Na czerwonej, obcej ziemi 
Polskie siedzą dzieci. 

W mocnej ciszy, w ognia blasku, 

Gdy iskry mkną w górę, 
Wśród zielonych krzewów maty 
Rozbrzmiewa mazurek. 

Przy ognisku na polanie 

Zasiadł "Krąg gwiaździsty” 
Płynie piosnka za piosenką 

W języku ojczystym, 

Płynie z mocą głosząc niebu 

Na tej obcej ziemi, 
Że 'nie zginie pieśń harcerska 

Bo my z nią żyjemy. 

na które przybył: obóz harcerzy "Re- 
duta Ordona” i goście z La Cachue- 
ra. 

Gdy wiatr zakołysał wysoko pod- 
niesione flagi, poczułyśmy się wszyst- 
kie jedną wielką rodziną, którą wspól- 
ne życie, ideały, praca i zabawy łą- 
czyć będą przez trzy tygodnie. Harce- 
rze zostają u nas na podwiecżorku. 
Eukaliptusowy lasek w którym stoi 

kuchnia) rozbrzmiewa śmiechem i 
okrzykami. Wszyscy są radośni, za- 
dowoleni z wykonanej pracy w obo- 
zach, tego pięknego miejsca i pogo- 
dy. Wieczorne ognisko zakończenie 
harcerskiego dnia to defilada piose- 
nek ze wszystkich Śpiewników które 
zostały kiedykolwiek wydane. 

13. Stycznia. Mamy już bramki 
przed namiotami z napisami zastę- 

: "Iskry" — "Jowisz" — "Ju. 
kapliczkę przy stawianiu 

której krzątał się ochoczo Ojciec 
Wróbel, kuchnię i magazyny, świetli- 

cę, sanitariat i umywalkę, bramkę 
główną projektu Luci Jankiewicz. 

Pogoda jest piękna. Przy raporcie 
wszystkie zdrowe. Z apetytem biegną- 
ce da kuchni. Rozpoczynamy nor- 
malne zajęcia jak: wychowanie reli- 
gline narodowe i harcerskie, ćwicze- 
mia w terenie sygnalizację, tereno- 

znastwo, I pomoc, a po południu 
"Gwiaździsty krąg". Zajęćia do po- 
łudnia prowadzą instruktórki i Oj- 
ciec Herkulan, po południu mają 
swoje pogadanki harcerki, które do 
óbranych przez siebie tematów przy- 
gotowały się już w dómu. Tak wte- 
dy po kąpieli nad rżeką siedząc wy- 
godnie przy 'stołach słuchałyśmy 
każdego dnia pogadanek   

Druhna Agnieszka Zapart 

opowiada o tej prowincj 

pierwszych tam Polakach 

«Chyba każdy kto u- 
słyszy sławo Misiones kojarzy je so- 
-bie z rośliną "maty" 1 wodospadami 
Iguazu. -Już rzadziej nasuwają się 
nam dane o ruinach jezuickich, 
albo o wiełkiej emigracjt Polaków do 

tej czerwonej ziemi Misiones, która 

graniczy z Brazylią, Paragwajem i 
.„prov. Corrientes, a zamknięta jest 

dmiędzy trzy "wielkie wody” rzeką 

Parana, Iguazu | Uruguay. Misiones 

rozciąga się na przestrzeni 30.719 km 
1 posiada obecnie około 500.000 
mieszkańców. Jej bogata 1 urodzajna 
ziemia pokryta jest .lasami i polami 

uprawnymi  wydartymi  puszczom 

przez ręce naszych Polaków-Pionie- 

rów którzy potrafili bogato zagospo- 
darować każdy wykarczowany metr. 

W okresie gdy Argentyna była je- 
szcze kolonią hiszpańską bo w 1797 

przybyły na ziemię Misiones pierw 
sze polskie rodziny w Ilości 69 osób. 

Większość ich pochodziła z Galicji. 

Bardzo ciężkie Były ich początki ży- 

cia. Oprócz właśnyćh rąk dą pracy, 
zaoszczędzońych trochę . pieniedzy 
nie mieli nic. Otrzymali oni kon- 

Tłumaczeni 

Panie Ministrze, 

„a MISIONES 

ćesje od 25. do 100 hektarów na 
rodzinę nie więcej. Co roku przy- 
bywały bastępne grupy ćmigrantów 
poskich: 

W roku 1900 — 1660 osób 
w roku 1901 — 1700 osób 

w roku 1902 — 1600 osób 
w toku 1903 — 1000 osób. 

Większość z nich została odesłana 
do Apostoles i w jej okolice, gdzie 
istniały stare osiedla "Guaraniticas" 
ufundowane przez P. Alfaro około 
1633 roku. Wiefu z polskich emi- 
grantów nie wytrzymało . półtropi- 
kalnego klimatu i ciężkiej pracy w 
calkoowitym  prymitywie. Szerzyły 
się choroby i epidemie dziesiątkował 
tufus. Ci co przetrzymali to jednost- 
Ki gódńe miana bohatera. Już w ro- 
ku 1902 wielu z nich pospłacało dłu- 
gi które mieli na ziemi a w roku 
1921 (jaka ciekawostka _statystycz- 
na) rejon ten posiadał 5.000 sztuk 
bydła. Ci plerwsi emigranci potwo- 
rzyli liczne rodziny założyli podwa- 
liny pód pierwsze kościcły, szkoły, 
szpitale 1 przytułki. Jeszcze do dziś 
istnieją te pomniki pracy. My druh- 

ny obecne na tym obozie harcerskim 
mamy możność poznania niektórych 

tych miejsc i iść szlakiem polskiego 
emigranta. Nasze namioty stoją jak- 
by na polskiej chociaż czerwonej zie- 

mi. Tu gości nas jedna z tych ro- 
dzin, tu doznajemy gościnności, po- 
mocy 1 serca jakiego im było brak. 

I nie dziwcie się wcale, gdy. serce 
moje napełniła duma gdy przeczy- 
tałam w historii argentyńskiej zwrot 
napisany przez ing. Carlos de Gallar- 
do, przesłany do Ministra Spraw 
Wewnętrznych: *Tal es Sr. Ministro, 
esta emigración polaca. Que para el 

bien de las costumbres y del traba- 

jo, desearia como Argentino, que se 
extendiera a otras regiones del pas”. 

Gdy w kilka dni po pogadance 
druhny Agnieszki zwiedzałyśmy pol- 

ską kolonię Wanda, a w niej pierw- 

szy kościółek wzniesiony ręką cieśli, 
owiał nas duch historii. Przed oczy- 

ma duszy stanął Polak, który z dala 

ad ojczyzny w codziennej walce o byt 

umiał jednak zachować to, co wy- 
niósł z ojczyzny: język, wiarę, pieśń 
1 tradycję. 

Taka jest polska emigracja! Jako argentyńczyk, chciałbym 

aby rozeszła się i do innych dzielnic naszego kraju z u- 

wagi na ich pracowitość i obyczaje. 
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NS DB RUJZTORZCJ 
Pisa, . 

dziana Wanda Nawojska, hm,Albi, Francja, pisze: 

Kochany Węzełku ;,otem w kontakcie ze starszą harcerką, któ- 
ra brała czynny udział w Powstaniu Warszarskim i po ciężkich przeżyciach zna— 

lazła się w Szwecji. Otrzymałam od niej ostatnio kilka jej wierszy, a pisze 

ich wiele. Wybrałam na razie dwa o tematyce harcerskiej i posyłam w załącze— 

niu do Waszej dyspozycji. Jestem przekonana, że autorka — druhna Felicja Oś 

wit-Grzegorzewska ucieszyłaby się bardzo, gdyby jej wiersze mogły być wykorzy- 

stane. Ona jest w tej Szwecji bardzo osamotniona, traci wzrok, ale nie traci 

ducha harcerskiego. 

(Śmierć druhny Janki Niedźwieckiej odczułam bardzo boleśnie. 
Współpracowałam w Bałtyku w czasie kolonii wakacyjnych przez 12 lat i mogłam 
ocenić Jej wspaniałą postawę harcerską. Czuwaj ! 

HARCERSTWU - 

Wiem, że nie ujrzę więcej już 

Tych, co odeszli z woli Boga, 

Lecz z wiarą trwali pośród burzy 
A ścieżki ich nie były z róż — 
Nie znały co lęk i trwoga. 

W harcerstwie jest ta dziwna moc 

Od Władcy dana dzieciom Bożym. 

Rozkaz komendy : — Naprzód krocz! 

Więc trwamy dzielnie... w dzień i w noc, 

Złych mocy się nie trwożym. 

Wiem - wiem, nadejdzie wielki dzień, 

Że wszyscy do raportu staniem; 

Zło się rozpłynie jak zły sen, 

Jak wiemy, że po nocy dzień, 
A cel nasz wieczne — Czuwanie, 

TY SĄDZISZ ..... 
Ty sądzisz, żem zapomniała 

Lata w harcerstwie spędzone, 

A mnie,gdy tęskność nękała, 
Szeptałam: "Pod Twoją obronęt 

Nie sądź, że jestem, jak wiele, 
Co przeszłość skreśliły w rozterce... 
Bóg, Polska — u mnie na czele, 
Bo w piersiach harcerskie mam serce, 
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Nie sądź, że rozkosz tułanie 
Wśród obcych, choć uśmiech twarz zdobi 
Nie znają co głód, borykanie; 
4 tułacz, co ich tam obchodzi. 

I dążę, a Bóg daje drogę; 

By z wiarą siać zdrowe ziarna, 
Matuchna śle mi osłodę 
I cichnie tułacza męczarnia. 

F. Oświt”Grzegorzewska. 

dzałna Krysia pis 

... "Ciekawy ten Kalendarz, ale poco kupować co roku, prze- 
cież informacje będą się powtarzać"...- 

Po pierwsze, należy Kalendarz używać, t.j. wpisywać swoje terminy,pla- 

ny, rocznice, urodziny, imieniny» 

Po drugie, zbiór faktów jest dość przypadkowy, mamy nadzieję go uzu- 

pełniać i ulepszyć przy Waszej pomocy. Informacje nie będą przedru - 

kowywane z roku na rok. 

Każda zaproszona jest też do 'redakcji" - czyli nadsyłania wpiSsówe 

Zbieramy historię ZHP po 1939 roku, tje powstanie jednostek w poszcze- 

gólnych miejscowościach, wydarzenia w Polonii, światowe zmagania o Pra- 

wa Ozłowiekas«+.» 

Ostatnie wiadomości 

Naczelnictwo Z.H.P. zdecydowało, że 

ZLOT MŁODZIEŻY HARCERSKIEJ 

który ma się odbyć w 1982 w Europie, 

odbędzie się W ANGLII 

w terminie — 10. 8. 1982 

i zaraz potem 

odbędzie się ZJAZD OGÓLNY 
też W ANGLII 

w terminie 12 - 15. 8. 1982 

archiwum 
harcerskie.pl      



Ogród przedziwny 

W przedziwnym mieszkam ogrodzie, 
Gdzie żyją kwiaty i dzieci 

I gdzie po słońca zachodzie 
Uśmiech nam x oczu świeci. 

W odotrysk bije tu dziwny, 

Co śpiewa, jak śmiech i łkanie: 
Krzew nad nim rośnie oliwny, 

Cichy, jak pojednanie. 

Różom, co cały rok wiernie 

Kwitną i słodycz ślą woni, 
Obwiązujemy lnem ciernie, 
By nie raniły nam dłoni. 

Żywim rój ptaków, co budzi 
Ze snu nas z rannym powiewem, 
Ucząc nas iść między ludzi 

Z dobrą nowiną i śpiewem.. 

I mamy ule bartnicze, 

Co każą w pszczół nam iść ślady 

I zbierać jeno słodycze 
Z kwiatów, co kryją i jady. 

I pielęgnujem murawę, 
Plewiąc z niej chwasty i osty, 
By każdy, patrząc na trawę, 
Duszą, jak trawa, był prosty. 

Leopold Staff 

 


